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D iii  sw. C yrylla  b. i A natolji ra. 
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CENA OGŁOSZEŃ.
Za p ierw sze 6 wierszy kop. 2.% 

za każdy n a itęp n y  w iersz lub jego  
m iejsce po k. o.

W spomnienia historyczne,

D. 9 lipca 1762 roku, w stąp iła  na 
tro n  cesar8ko-ros8yjki K atarzyna I I  
(W ielka). _ 7

D . 10 lipca 1509 ro k u , u ro d ził sio 
w  Noyon w P ik n rd ji Jan  Kalw in zna
kom ity refo rm ato r relig ijny .

D. 10 lipca 1696 r., u m arł w W i
lanow ie pod W arszawy k ró l Jan  III.

G-AZETA M IASTA KALISZA I JEGO OKOLIC.
W torek dnia 9  L ipca 1S9S roku.

Kaliszanin wychodzi dwa razy  w tydzień, t. j. we W tork i i P iątk i w południe.— i 'e a i a  l i a l i K z n a i i i i n t  kw artaln ie: rs. 1 kop. 3 0 .  za przesyłkę poczta  kop. 4 0 ;  m iesięcznie 
kop. 4 0 ,  za odnoszenie po kop. 5  miesięcznie: num er pojedynczy kop. 6 . — P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  w Kaliszu: głów ny kan to r u  wydaw cy W. Hindemith a, 
i m iejscow e księgarn ie; w W arszawie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Sw iecie JS& t>2 i w  T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg. —-A rty k u ły  n adsy łane  zw racanein i nie b ęd ą .

R ozporządzenia R ządow e.

Zmiany to służbie.

Pom ocnik P o cz tm istrza  w Sosnow icach, Gro
chowski, m ianow any P ocztm istrzem  w Koniuie.

W Z arządzie A kcyzy: S ta rszy  pom ocnik N ad
zorcy 1-go okręgu , Żuczkoioski, p rzeniesiony na 
takąż  posadę do o k ręgu  7-go, a  na  jego  miejsce 
p rzeniesiony s ta rszy  pom ocnik N adzorcy  7-go o- 
k ręgu , Szewelew.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

=  W h is to rji żydów polskich m iasto  nasze 
bardzo w ażną zaw sze odgryw ało  rolę . Tu u tw o
rzy ła  się pierw sza gm ina za przybyciem  żydów 
do "Polski w jedy n asty m  w ieku. T u  najp ierw  
d a ły  sig czuć żydom pom yślne następ stw a  przy
w ileju, ja k i im w 1264 r. n a d a ł książę kalisk i, 
Bolesław  Pobożny, o jciec Jadw igi, m atk i K azi
m ierza W ielkiego. Tu żydzi zbudow ali pierw szą 
w Polsce bożnicę, k tó rą  B olesław  o s ło n ił p rzy 
wilejem od napaści gaw iedzi, naznacza jąc  su ro 
we za je j uszkodzenie kary . Bożnica ta  stauo- 
w iła po dziś dzień ciekaw y histo ryczny  zabytek . 
N iek tó re w niej ław k i, praw em  dziedzic tw a u- 
trzym yw ały  się ju ż  po lftt k ilkase t w jednych  i 
tychże rodach , przechodząc od p rap rad z iad a  do 
p rap raw n u k a  w spuściźnie. Szkoda, je śli rodały  
s ta ro ży tn e  w arce  zachow ane, oraz  wiele cieką 
wych dokum entów  i zabytków  archeologicznych, 
nie zo s ta ły  ocalonem i w o s ta tn ie j a w au tu rz e  u li
cznej!...

== P o ra  udaw ania się do kąp iel k rajow ych 
lub zagran icznych , w pełnym  te raz  rozw oju . Ci, 
k tó rzy  wybierają, się do wód austriack ich , d a re 
mnie silą się  nad  rozw iązaniem  zadan ia , w jak i 
sposób postąpić należy p rzy  zam ianie naszej w a
lu ty , aby ja kna jm n ie jsze j doznać s tra ty . Czy ru-

SZATAŃSKI ANIOŁ
przez

P-ra f £ 0 D0M  TM ??U.NA..

(Dokończenie).

P olon ja  am erykańska.
P rzep ra sza jąc  szanow nego czy teln ika za ro z łą  

czenie go na czas ta k  d ług i, z owym wesołym 
młodym  am erykaniuem , k tó rego  p rzy jazd  tak 
p rz e ra z ił państw a Byliń..., znow u go polecam  
Względom publiczności, w uadziei, że nazwisko 
k tó re  nosi, rozbudzi w nim szacunek, m iłość, a 
tooże i coś więcej dla naszej krainy , tem bardzie j, 

dzięki owej końców ce s/et, ju ż  na drug ie j pół
kuli, nauczy ł się nas cenić i k o rzy s ta ł z za sług , 
Przez wielkich naszych mężów tam  położonych.

K apitan  Ludw ik nie b y ł P olakiem  z pochodze
nia, nie um iał mówić po polsku, a je d n ak  był 
JUż trochę  P olakiem  z p rzekonan ia, w tedy, gdym 
go poznał w M ontpellie r. Co to  znaczy być P o 
lakiem z p rzekonan ia , nieurodziw szy się w Polsce, 
p iem ając ani jednej k ropli krw i polskiej w ży- 
ł&ch i nie um iejąc mówić po polsku?

ble wpierw zam ienić na m ark i, a  dopiero nie 
m ieckie m arki na guldeny au s trjack ie , czy też 
bezpośrednio p ieniądze nasze na  guldeny?

D ziwna rzecz, iż s t r a ta  na naszej w alucie i 
w jednym  i d rugim  raz ie , je s t praw ie je d n ak a , 
a przecież zdaw ałoby się, iż s tosunk i handlow e 
między N iem cam i a A ustrją , daleko więcej roz
w inięte, niż sto su n k i naszego k ra ju  z tą  o s ta tn ią , 
w pływ aćby pow inny na o trzym anie ko rzy stn ie j
szej d la  nas różnicy. Ale tu k  nie je s t  i anom a- 
ija ta  pochodzi s tąd , że w W iedniu, wedle opi- 
n ji dośw iadczonych finansistów , ja k  czytam y 
w korespondencji z W iednia do „P etersbu rgsk iego  
H ero ld a ,“  prow adzą in teressy  z rublam i w spo- 
sob n ieracjonalny . Z am iast w chodzić w bezpo
średn ie stosunk i z rynk iem  pieniężnym  K rólestw a, 
używ ają tam  zaw sze pośrednic tw a B erlina i no
tow ania g ie łdy  berliń sk ie j s łu żą  im za zasadę  re
gulow ania iu teressów  z P olską. Gdy w W iedniu 
po trzeb u ją  rubli lub w eksli na K rólestw o Polskie, 
u d a ją  się  po nie do B erlina, bo tam  zaw sze znaj
dą się polskie w eksle, k tó rem i p ła cą  to w ar w K ró
lestw ie kupiouy. Ale s ta n  ten  anorm alny  zm ie 
n ił się w o s ta tn ich  czasach na korzyść A ustrji. 
Zboże rossy jsk ie poczynają te raz  w ysyłać na za 
chód E u ro p y  przez A ustrję , k tó ra  je  p rzyjm uje 
na sp rzedaż  kom m isową, je s t  więc uadzieja , że 
ro la pośrednic tw a B erlina upadnie, a ko rzysta jąc  
z bezpośrednich  stosunków  handlow ych z A u strją , 
przy  zam ian ie naszej w alu ty , m niej trac ić  bę
dziem y na naszym  rub lu , m uiej też w yzyskiwać 
nas będą w B erlin ie .

=  M unicypalność nasza, n ieuśta jąc  w s ta ra 
n iach  około  uporządkow ania  i up iększenia m ia
s ta , w roku  bieżącym  o trzy m ała  ju ż  zezw olenie 
na w ykonanie następu jących  robót:

Część ulicy Nowy-Św iat, przez k tó rą  dotąd , 
zw łaszcza po deszczu, tru d n o  było p rzeb rn ąć , 
z pow odu kałuży  wody i b ło ta , w ybrukow aną zo
stan ie , na co w edług koszto ry su  p rzeznaczono 
1171 rs. 39 k.

W celu usun ięc ia  szkodliw ych wyziewów, w y
dobyw ających się  z  k an a łu , " przechodzącego od

N a to p y tan ie  byłbym  w s tan ie  odpow iedzieć 
całym  grubym  tom em , a każde z tych słów od
biłoby się  echem  przyjaznem  o serce  sam ego 
C hrystusa. Być Polakiem  w A m eryce, to znaczy
ło, w alczyć za sp raw ę uciśuionych m urzynów , 
niewoluików i skazanego na w ieczną b iedę  pro- 
le ta r ja tu .

D zięk i nazw isku polskiem u Ludw ik  Był... wy
chow anym  z o s ta ł w szkole wojskowej im ienia 
K azim ierza P u łask iego  w Savannah, gdzie dzielny 
te n  wódz, bijąc się jak  Leonidas, za sp raw ę n ie
podległości am erykańsk ie j przeciw  anglikom , po
leg ł śm iercią w alecznych d. 9 p aździern ika  1779 
roku  i tą  śm iercią  zy ska ł na zawsze serce am e
rykanów  dla spraw y swego ta k  ludzkości za
służonego narodu . W tej szkole wojskowej, 
by uczcić pam ięć bohatera, w ykładano dzie je  
Polski, z ja k ą ś  widać szczególną sum iennością. 
Ludw ik bowiem d a ł się niem i rozrzew nić dla 
narodow ości ju ż  dogoryw ającej i zna h isto rję  
n aszą, ja k  m ało  k tó ry  P o lak , trąb k o w y  p a trjo ta , 
znać ją  p ragn ie. W ierzy w swe pochodzenie 
polskie, zapuśc ił wąsy spadające, w łosy nosi na 
ty ł  groźno zaczesane , z czoła w ysokiego, m ą d re 
go na ty ł głow y spadające , ja k  je  nosił szalonej 
odw agi rycerz , K azim ierz P u ła sk i, i ta k ą , ja k  on 
przyw dziew a czam arkę  g ran a to w ą  z swym baran 
kiem . Z daje mu się uaw et, że je s t  podobnym  
do P u łask iego  i mnie się ta k  zdaje, chociaż za 
pew ne nasz K azim ierz nie m iał ta k  czarno -k ru -

alei Józefina przez posessję S trza łkow sk iego , aż 
za R yp inkow ską rogatkę, co zw łaszcza le tn ią  po 
rą , z powodu bliskiego sąsiedztw a p ark u , bardzo 
było  p rzykrem , k an a ł takow y w ybrukow any zo
s tan ie  i prócz tego, pod sam ym  w ałem  ochronnym  
urządzonym  będzie podziem ny ściek do rzek i 
d la  p rzeprow adzenia nieczystości, na co p rzez n a
czono 587 rs. 74 kop.

Na N ow ym -Rynku przy domu p. D ąbrow skiego, 
od stro n y  ulicy C iasnej, u rząd z o n ą  będzie nowa 
stu d n ia , na co w edług koszto rysu  wyliczono 231 
rs . 12 kop.

=  W osta tn im  117 num erze  Z bioru  P raw  i 
R ozporządzeń  R ządow ych, zna jdu je  się N ajw yżej 
za tw ierdzony w niosek kom ite tu  do spraw  K róle
stw a Polsk iego, ok reś la jący  środk i zachęty  do 
wywozu sp iry tu su  krajow ego za  g ran icę.

P ierw sza in icja tyw a p ro jek tu  tego ro zp o rząd ze
nia przynoszącego korzyść dla naszego p rzem y 
słu  w yszła ja k  nain w iadom o, z guberu ji ka lisk ie j.

=■ Z g az e t rossy jsk ich  dow iadujem y się, iż 
naczelny wódz a rm ji czyunej pod K onstan tyno 
polem, je n e ra ł TotU beo, ro zk az a ł w ydalić s ta ro - 
zakonnyeb hand larzy  z liu ji w ojsk rossyjskich. 
P odw ładni dow ódzcy przystąp ili już do w ykona
n ia tego  rozkazu . -

=  „ K u rje r L ube lsk i“ od kilku dni s ta ł  się 
pism em  codziennem . Oby podobny objaw  rozw o
ju  prow incjonalnej p rassy  i w innych m iastach  
s ię  pow tórzy ł. Z życzeniem  tem  łączym y dla 
„ K u rje ra  L ubelsk iego“  nasze: Szczęść Boź-e!

=  P ierw szą  k ob ie tą  posiadającą u n as  p a te n t 
na le k a rza , je s t  pan u a  Tom aszew icz, k tó ra  w ro
ku zeszłym  w ydała rozpraw ę, tra k tu ją c ą  o lab i
ryncie usznym . O pracy  tej pism a zag ran iczne  
w yrażają  się  z uznaniem .

=  U zupełn iam y podaną w zeszłym  num erze 
wiadomość o pożarze w G ruszczycach (pow iat 
s ie rad zk i następującem i szczegółam i: P ożar m iał

czych włosów, ta k  śn iadej ce ry , ta k  w ielkich 
czarnych oczu, ta k  orlego nosa i w ogóle ta k  
popraw nych, p raw dziw ie k lassycznych rysów . Ale 
mu to w szystko jedno: postanow ił sobie być P o 
lakiem  i je s t  nim , chociaż, ja k  pow iedzieliśm y, 
słow a po polsku nie um ie. O budow ie języka  
naszego i w szystkich słow iańskich  m a je d n ak  
jasne pojęcie i po stanow ił poduczyć się  po p o l
sku  w czasie zam ierzonego poby tu  w K rak o w ie . 
D okonał tego zam iaru  w w iekopom nem  naszem  
mieście, baw ił później k ilk a  m iesięcy w G alicji, 
w ybrał na tow arzysza  podróży m łodego P o laka , 
i z nim  w chw ilach swobodnych, w ertow ał pol
sk ie  k s iążk i. M łody, p e łen  zap a łu , poznawszy 
nasze góry i lasy, nasze sz lachetne  uczucia, m y
śli i  c ierp ien ia, opuszczał b rzeg i W isły z ser
decznym  en tuzjazm em  dla naszych rodaków  i p o 
p rzysiąg ł sobie zo stać  w iernym  narodow i, do k tó 
rego należał nazw iskiem . 01 w ielkim  być m usi 
urok  k ra ju  naszego, k iedy  obcy p rzybysz  w ta k  
k ró tk im  czasie , ta k  go uam iętn ie  ukochać może.

L udw ik  n ie dopuszcza ani na chw ilę, żeby 
m a tk a , k tó rą  kocha, czci i w ielbi, m ogła b y ła  
w czem kolw iekbądź choć na chw ilę zgrzeszyć, 
lub ty lko  zb łądzić ; je s t to  syn jaknajlep szy , ja k -  
na jse rdeczn ie jszy , A ngellara go zap ew n iła , że je s t  
z mężem najlegalnej rozw iedz ioną, n ie  dziwi go 
za tem  widok te j drug ie j, z panem  B yliń ... m ie
szkającej żony. O jca uw aża jako  sa fan d u łę , 
z k tó rym  rozum na jego  m a tk a  żyć nie m ogła.



pow stać dnia 2 b. in. o godzinie 8-ej w ieczorem  
z niewiadom ych przyczyn, w ośm ioraku, w k tó
rym  mieściło się 11 rodzin . Budynek b y ł m uro
w any, m ieszkańcy rzeczy sw oje w ynieśli— ale nie- 
dokazanoby tego i nie umiejscowionoby ognia 
iniejscowpmi siłam i, gdyby na ra tunek  nie p rzy 
byli sąsiedzi, a  g łów nie W -ny H ila ry  Z ałuskow - 
ski, k tó ry  pośpieszył z ludźm i i dwiem a sikaw kam i.

Tej energ iczne j pomocy zaw dzięczać także  n a 
leży ocalenie kościo ła i plebanji,

== D r Jó ze f  S zu jsk i, znauy k ry ty k  i h isto ryk , 
obranym  z o s ta ł rek to rem  un iw ersy te tu  jag ielloń
skiego w K rakow ie, na rok szkolny 1878/79, zaś 
znany ekonom ista D r Leon B ilińsk i— o b ją ł posadę 
re k to ra  p rzy  un iw ersy tecie lwowskim.

=  „G azeta H andlow a14 przytoczyw szy tre ść  
z pierw szego odczytu  francuzk iego  ekonom isty 
M ichała C hevalier’a , zw raca uw agę na n iedostatk i, 
is tn ie jące  w praw ie  o przyw ilejach na w ynalazki, 
o raz  p o trzebę  zaprow adzenia w tym  k ie runku 
należyte j reform y.

=  L iczbę hydropatycznyeh zdrojow ych za k ła 
dów w naszym  k ra ju , pow iększyć zam ierza Dr. 
W incenty Brodow ski, k tó ry  w W arszaw ie urządzi 
z a k ład  w odoleczniczy, na co uzyskał ju ż  pozwo
lenie w ładzy.

=  T e stam en t ś. p. h rab iego  Kickiego, k tó ry  
ca ły  swój miljonowy m ajątek  zap isa ł Osadom R ol
nym, uledz mu zm odyfikow aniu albo zupe łnem , 
uchyleniu. W obecnej bowiem chw ili, ja k  dono
szą  „N ow iny“  z jaw ił się adoptow any syn zm ar
łe g o  i w ystąp ił ze swojemi praw am i.

=  „G aze ta  R olnicza“ w A*s 26 nam aw ia ziem ian 
do perjodycznych zeb rań  sąsiedzkich , celem wy- 
m iauy myśli, w p rzedm io tach  agronom icznych, 
o raz  zw iedzania w zajem nie swych gospodarstw . 
W ażność zeb ra ń  m otyw uje a u to r  te in , że w agro- 
nom ji szczególniej, znajom ość m iejscow ych w a
runków , np. gleby, zby tu  i t. d. stanow i rękojm ią 
pow odzenia.

=  Tow arzystw o naukow e im ienia księc ia J a 
błonow skiego w L ipsku , rozpisa ło  k onku rs  na 
zb ió r s łow iańskich  nazw  m iejscow ości w państw ie 
n iem ieckiem  będących, a ua nazw y niem ieckie 
pozam ienianych.

S to  p ięćdziesią t tysięcy  franków , po k tó re  p rzy 
je c h a ł, w ydają m u się najlegalo iejszem  w ynagro
dzen iem , należnem  dzieciom za  osam otnienie 
m a tk i i osierocenie niem ow ląt.

I u zy sk a ł tę  summę! p ełen  w iary w rzetelność 
słów  swoich, w m ów ił w pana S tan isław a, że je s t  
jego  najrodzeńszym  synem , w ypił k ilka bu te lek  
w ina z nim  i p a n ią  N au e ttą , k tó ra  nareszcie 
p rzed  w yjazdem  uścisnął ja k  najczule j, bez wiel
k iego  oporu  z je j  s trony . W ielkie są  u rok i i 
c zary  przyw iązane do m łodości, piękności i m ęztw a.

P a n  S tan is ław  i pan i N anetta  p ostrada li trz e 
cią część m ają tku ; ju ż  może nie będą  mogli wy
daw ać tuz inow ych córek pana G ay, czarnego p e 
n iten ta , za ap te k a rz y , an i ich gw ałtem  osadzać 
w k la sz to rze . N iech sobie p en iten t sam  radzi i 
czeka zgonu s ta re j ap tek ark i, na za stąp ien ie  je j 
now ą, m łodziu tką.

L ecz k to  je s t  w łaściw ie ojcem p ana Ludw ika?
To ty lko  Bóg i pani A ngellara raczą  w iedzieć, 

bo ona naw et spow iednikow i sw ojem u, mówi ty l
ko  to , co uw aża za konieczne.

A ngellara  w ierzy w po trzebę  re lig ji do pew ne
go w ieku i pew nego s topn ia  rozw oju um ysłow e
go. Owej w yższej, n iezbędnej d la  szczęścia życia 
ca łego , wcale nie zna i zapew ne nigdy nie pozna, 
bo choć n iem łoda , baw ić się  lubi p rzedew szyst- 
k iem , in trygow ać nadew szystko , a w zabaw ie i 
f ilu ternych  w ybiegach, n iem asz rękojm i g łębszego 
uczucia.

Nie w ątp ię , że i ją  do tkn ie  rę k a  sp raw ied li
wości Bożej, n ie ty lko  na tam tym , ale i na tym  
św ięcie, bo w ierzę św ięcie, niezachw ianie w mą 
d rość  W szechw iedniej Is to ty  i d la tego  tem bar- 
dziej ża łu ję  g rzeszników , im dłużej trw a  pozorne 
ich szczęście, bo chw ila p rzebudzen ia  i rozpo
czynającej się poku ty  za  g rzechy , m usi być s to 
k roć  okropnie jszą.

W szystk ich  ta jem nic życia tej aw an tu rn icy  nie 
znam y, n ie  wiemy z kim  ulec ia ła  z Tuluzy, ja  
kim  się  sposobem  dosta ła  na w idow nią te a tra ln ą , 
ja k  w ykw itow ała D -ra  Bonafidćs, k tó ry  je j po-

—  Dokończenie wykazu uczniów 'promowanych 
w Kaliskiem Mezkiem Gimnazjum w roku szkolnym  
1 8 7 7 na 1878 .

Z  klassy trzeciej do czwartej: A nuienkow  A le-
ksauder, A rnold Jao , A rnold K azim ierz , Boduen 
de K urten ay  A rtiu r, B rudn ick i K azim ierz , Cy
bulski S tan isław , F ibich E in iljan , F ra n k  M ieczy
sław , G ajz ler H enryk , G łoskow ski Jozef, Gross 
Z ygm unt, H ib n er O skar, Idzikow ski A lk s a n d e r , 
K okowski M ieczysław , K operkiew icz Józef, K ra 
jew sk i Józef, Król Samuel, K udło Jan , K urcew - 
ski W ładysław , L efeb r A leksander, L eszczyński 
Rom an, L ip iński W ładysław , Ł oziński E dw ard , 
M izgier Ignacy , M uszyński N ikodem , Nawrocki 
S tan isław , Nowacki Jozef, Nowakowski S tefan , 
N iedziałkow ski H ieronim , O rze ł B ron isław , Pe- 
czke E d w ard , P ieterk iew icz A nton i, R asz K arol, 
R ubinszteiu  Ignacy , R uszkow ski S u  fan , R yd iger 
S y lw ester, R ypiński Józef, R zeszo tarsk i S iefan , 
Sachs Jan , Śliw iński Józef, Śm iełczyński C zesław , 
Surm eniew  S erg ju sz , Ś w idersk i S tan isław , Ś w i
n ia rsk i Tom asz, T yszka B ronisław , W a ju trau b  
Józef, W iesiołow ski J a n , W iniarski W ik to r, W i
śniew ski K azim ierz , Zalesk i Józef i Zychlewicz 
A ntoni.

Z  klassy czwortej do p ią tej: B łeszyński Tom asz, 
B rudnicki S tan isław , Cybulski Adam, D obrow ol
ski A dam , F uchs  H erm an , Ja ro ck i A ntoni, Ka- 
czm arkiew icz E ugen jusz, K asp rzak  Paw eł, Ko
w alski Ignacy , K rajew ski W ładysław , K rak au er 
Józef, K ucharsk i K aje tan , L andau  W ilhelm , Ma* 
daliusk i A ntoni, M urzynow ski F elik s, Nowacki 
B olesław , P ies trzy ń sk i S tan isław , P iń sk i S tan i
sław , Iizączyńsk i S tan isław , Snow adzki A ntoni, 
Św iecim ski Józef, Tyc A ntoni, W ilczyński J ó z e f  
i W ojczyński F ranciszek .

Z  klassy piątej do szóstej: B iernacki Ju lja n ,
B iernack i W itold, Chm ielikowski K azim ierz, F uk  
S tan isław , G rabow ski W łodzim ierz, K am iński 
WTacław , K ożuchow ski Telesfor, K ruszwic Tadeusz, 
M adaliński J an , N agajew ski M ichał, N ejgebauer 
K arol, N iżyński J a n , P o trzebow ski W ojciech, 
P rzanow sk i H ippo lit, S z re t te r  Joachim , S zym an
kiewicz W łodzim ierz, S zym ański Józef i W ieczor
kiewicz Sew eryn.

Z  klassy szóstej do siódmej: B azarew sk i D awid, 
B ca tu s  E jzyk , C ybulski W ojciech, D zierżaw ski j 
Bolesław , G utsze M aksym ilian, K arw aciński M ar- 
celli, K okow ski W łodzim ierz, K rzew ski F ra n c i- ' 
szek, K onieczny S tefau , Sękow ski K aro l, Sko- 
czyuski B ron isław , Tyblew ski K azim ierz i W yga- 
now ski W ojciech.

m ógł do szkaradnego  oszustw a. P rzesz ło  po 25 la
tach  po odpłynięciu  z F ranc ji, ze  s traszn ie  chy tro - 
m ąrirą T u luzanką, w rócił do P aryża  z jak im ś 
ćw ierć miljonem dobrego g rosza, ale z dość roz 
rzedzonym  mózgiem i bliższym , bardzo blizkim 
przyjaciołom  opow iada, jak iego  figla w y p ła ta ł „au 
P ulonais, à  l’in tru s “  i kończy podobne rozmowy 
w ykrzyknikam i niekoniecznie zaszczy tnem i d la 
pow abnej A ngellary . Nie opow iadałby nic g o r- ' 
szącego o kobiecie, k tó raby  go choć chw ilą szczę
ścia by ia o b d a rzy ła— w iedzą s ta rz y  bywalcy, ja k  
m ężczyzna, najm iern iejszy  naw et, umie uszanow ać 
kobietę, k tóre j zaw dzięcza słodsze w spom nienia. 
A ngellara widocznie Bonafidesa także  nie kocha
ła , uży ła  go tylko jako  narzędzie swych m achia- 
w elistow skich zam iarów . Ta kob ie ta  by ła ja k  
słońce rozsiew ające c iep łe  prom ienie, ale nie by 
ła  m adreporą , gąbką , w k tó rąb y  cośkolw iek w sią
knąć. m ogła. U m iała uszanow ać cudnego swego 
c ia ła  piękność, n ie  pospolitow ała się i za ojca 
swych dzieci w .ybrała zapew ne, co sp o tk a ła  n a j
lepszego w świecie. S łow em  by ła zw olenniczką 
m egalantropogenezji, sy stem a tu  filozoficznego re 
g eneracji, p rzy jętego  w poczet szacunku  godnych 
system atów  w A m eryce. A że ebodzi na msze, 
w m iesiącu  m aju na nsbożeństw o  Madonnowe^ 
w g ru d n iu  na ro ra ty , spow iada się kiedy n iek ie
dy, że d a ła  w C harleston  k ilka  tysięcy franków  
na ufundow anie S zp ita la  d la  dzieci podrzuconych, 
że w szystk ich  oszuku je pozoram i re lig ji i sp e ł
n ianiem  obrządków  kościelnych, uchodzi za pół 
św ię tą , a może i za ca łkow itą . S łusznie to  By
ron  w yrzek ł w jednym  z ustępów  Don Juana: 
„S ław o, gdyby cię praw dzie anatom izow ać kazano, 
C ezar sam by się b lasku  tw ego pow stydził. S ła 
wa i op in ja , to najw iększe św ia ta  o b łu d n ice“ .

Niech Bóg udzieli d ług iego  życia A ngellarze 
aby nareszcie na p ra w ą  d rogę szczerej w stąpiła  
relig ji.

A ja k aż  z te j d ług ie j h isto rji d la  nas Polaków 
w ykw ita m oralność?

O to ta , że n ie jeden  P o lak , zam iast w pokorze

Z  klassy siódmej do ósmej: D ikm an Lorenz, Gu
tow ski M ieczysław , K rauze M ichał, Leszczyński 
L eonard , L opaciński H ieronim , M irow ski Em iljan, 
O lszew ski K a»• o 1, Rudnicki A ntoni, Świecimski 
A ntoni, Szulka Teodor, W ieczorkiew icz Broni
sław i W ierzykow ski A leksander.

M ogą o trzym ać prom ocje do klass wyższych, 
jeżeli zdadzą  dopełn iające egzam ina:

Z  klassy wstępnej do pierwszej: Em iljauow icz 
K onstan ty , Kol Szm ul, K ouieczny K azim ierz i 
M łodzik B ernard .

Z  klassy pierwszej do drugiej: Bronikow ski R a
fał, K rasucki M ichał, O brzyński K azim ierz, Paj- 
te r  B er, Podziem ski S tan isław , R osiński S tan i
sław  i Rychłow ski Bolesław .

Z  klassy drugiej do trzeciej: Ciakowski A braham , 
E k e r t M ordko, Fogiel Ignacy , G lass Teodor, Gu- 
barew ski Jan , Gołcz S tefan , K w ieciński Józef, 
M ichel Ludw ik, N ejm an IW s z , Rybników  W ło
dzim ierz, Śm iełczyński B ron isław , S urtm ujew  
W łodzim ierz i Tyc F ranciszek .

Z  klassy trzeciej do czwartej: A nnienk >w Kon
s tan ty , Jakow lew  Teodor, K aczyński Z ygm unt i 
W olicki K azim ierz.

Z  klassy czwartej do piątej: Daum H enryk , F ic- 
n e r  K arol, Jaroszew ski T adeusz, K olitow ski F ra n 
ciszek, K rassow ski T acjan , R ydzew ski K azim ierz, 
Sobański Tom asz i S taw ow ski M ichał.

Z  klassy p ią tej do szóstej: Jaraczew sk i Ignacy, 
L andau  Ludw ik i S trza łk o w sk i Anzelm.

Z  klasny szóstej do siódmej: G rużew ski Zygm unt, 
J ez ie rsk i Zygm unt, Ł oz ińsk i W ładysław  i Wy- 
ganow ski Jan .

Z  klassy siódmej do ósmej: Jackow ski Jó zef i 
Z a łuskow ski Jozef.

W szystk ich  uczniów w gim nazjum  w końcu 
roku  szkolnego było 411 i z te j liczby o trzym a
ło  czyste prom ocje lub  p a ten ty  278, co stanow i 
6 8 « % , o trzym ało  prom ocje w arunkow e 46 czyli 
11;?% , zatem  prom ow anych lub  m ogących być 
prom ow anym i je s t  324, co stanow i 78J°Ż0 . Zo
s ta ło  się bez prom ocji lub  patentów  87 uczniów.

=  W  d. 15 czerw ca r . b. we wsi Spicim ierz, 
pow. tu reksk im , 12 le tn i chłopiec w łościański 
K saw ery Uciński. p rzep ę d za jąc  bydło przez ka
n a ł n ape łn iony  w odą, w pad ł w niego i u to n ą ł.

Tegoż dnia, w m ieście K oninie , oficer 5-go puł
ku dragonów , porucznik  S ibiliew , podczas nauki 
strze lan ia , ra n i ł  szeregow ca tegoż p u łku , W asila 
G ruzyn ia ty , k tó ry  w kilka godzin um arł.

Tegoż d n ia , we wsi Ł ę tno , powiecie łęczyck im , •immammmmmmmmtmmmmmmmmmmammmmmammmmmmKm 
ducha tru d z ić  się na w łasnej ziemi, pędzony 
chgcią im ponow ania swym rodakom  podróżam i 
zagran icznem i, względem  kra ju  w k tórym , się ro 
dz ił zan iedbu je uajśw ię tsze obow iązki i koniec 
końcem , jeżeli się ju ż  za g ran icą  weźmie do p ra 
cy, to d la tego , aby cudzoziem com  służyć do wy
ciągan ia kasztanów  z ognia.

Jeździć za g ran icę  w celach naukow ych, jak  
to  czyniono dawniej —  jak  to  czynili: S a rb ie w sk i, 
K ochanow ski, rzecz pochw ały godna, a le  o s ta tk i 
ojcowizny rzucać  na bezowocne, popisow e, próż
nością na tchn ione  p rzejażdżk i, to  sm utne i zb ro 
dnicze, a co gorsza, to nas ośmiesza w obliczu in 
nych p racow itych  narodów.

A tych , co k ra j rodzinny opuszczają , dla mody 
lub zachcianki chw ilowej, numerus eorum legio est 
n iestety!

Może też  Bóg raczy  pobłogosław ić tę  pracę 
w sposób, w ja k i sobie tego  najse rdeczn ie j ży
czymy: może rozgłosem  te j dość sm utne j, lecz 
arcypraw dziw ej h is to rji, zbudzim y duszę i serce 
pjina S tan isław a  Byl... z a lkobolicznego le ta rgu , 
w k tórym  leży pogrążona , i tem  poruszym y s tru 
ny daw niej ta k  dobrego i sz lachetnego serc»' 
N iech się  dow ie, że m łody Byl... szlachcic, no
szący jego nazw isko, s łuży  obecuie ja k o  prosty  
m ajtek  w m arynarce  cesa rsk o -au stry jack ie j, na 
fregacie  pancernej „ T eg e th o fP  i że pew na siedm - 
n asto le tn ia , bardzo ła d n a , lecz uboga panna Byl-** 
m ieszka w O strow ie poznańskim , p rzy  ciotce 
swej, wdowie po em erycie u rzędn iku  pruskim .

Zaje mi się, że te  osoby n ie duże, lecz ładne» 
zgrabne , jasno-w łose, w iększe m ają praw o do 
m a ją tku  pana S tan isław a , niż có rk i ow ego ap te
karza , k tó ry  go chciał' wyleczyć z h igam ji dwu
nastom a g ranam i akon ityny . Sam k ap itan  L u 
dwik Byl... gdyby o ich  losie w iedział, zrzek łby  I 
się n iezaw odnie w szelkich dalszych p re tensji, d? 
swego pseudo-ojca. P rze ś lę  mu egzem plarz tej 
h is to ry jk i do C harleston , w łaśn ie w tym  celu.

K O N I E C .  *
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w łościanka W alen tyna M ajew ska, w chwili pa- 
raksy zm u w ielkiej choroby, u to n ę ła  w kanale.

W d. 17 t .  m., w osadzie R ychw ał, powiecie 
konińskim , cz tero le tn ia  w łościańska dziew czyna 
E rn esty n a  M atys w padła w rów napełn iony  w o
dą i u tonę ła .

W d. 20 t. m. we wsi Policko, pow . słupeckim , 
trzy le tn i chłopiec w łościański, baw iąc się na  b rze 
gu rzek i W arty , w pad ł w nią i u to n ą ł.

=  C zytam y w „G ołosie“ , że w pow iatach sy- 
zrańskim  i ussińskim  grady  zb iły  p rzeszło  600 
morgów ozim iny. Ta o s ta tn ia  w dw óch pozosta 
łych gm inach, ta k  się u ieuda ła , że m usiano ją  
zo rać  i zastąp ić  ja rzy n ą .

—  W d. 16 b. m. w w ydziale k rym inalnym  S ą
du O kręgow ego K aliskiego, pomiędzy innem i s ą 
dzoną będzie spraw a przeciw ko Paw łow i D ekerto - 
wi, K arolowi Niczkemu, Józefow i K orczykow i, B ro
nisławow i K uuertow i i W awrzeńcowi W ypichowi, 
obwiuionym o usiłow anie ograbienia.

=  D nia I I  lipca 1778 roku , przedstaw iono 
w te a trz e  pałacu , zw anym  później, nam iestn ikow 
skim “ w W arszaw ie, pierw szą operę  w języku 
polskim .

—  Sprostowanie. W poprzednim  num erze, 
w a rty k u le  o Kassie O szczędności, na s tronnicy  
2 19-ej, w szpalcie  1 -ej, m a być: łą czn ie  z p ro 
cen tem  sk ładanym  po 4 % , zam iast po 9 % .

K orespondencja K aliszan ina.
Warta, 10 końcu czerwca 1878  r.

K oniec czerw ca je s t  u nas końcem  ro k u  szkol- j 
nego. P o ra  więc obecna upow ażnia m ię do sk re 
ślenia w kilku w yrazach s tau u  ośw iaty  w naszem  
mieście.

W a rta  posiada jednę ty lko  szko łę  e lem entarną , 
podzieloną na dw a oddziały : 1) rnęzki, p rzez n a 
czony d la  chłopców  i 2) żeński, d la  dziew cząt. 
L iczba dzieci, uczęszczających do szkoły  1 2 0 — 150. 
O ddzia ł m ęzki, liczący około s tu  uczuiów , s k ła 
da się w yłącznie z dzieci chrześc ijańsk iego  wy
znan ia  (izraelici wolą swoje chcjdery!)\ oddział 
żeński więcej niż o połow ę m niejszy je s t od męz- 
kiego, i praw ie jednakow o je s t  uczęszczany przez 
dzięw ezęta obu w yznań.

Nie m ając pod ręk ą  s ta ty s ty k i szkó ł żydow 
skich w W arcie, (zdaje  się, iż je s t  ich tu  k ilka, 
ale co do u rządzen ia , zaledwo na m iano „ szk o ły “ 
za sługu ją ), ogran iczę się na p rzytoczeniu  k ilku 
cyfr, rzuca jących  s łab e  św iatło  na naszą ośw iatę.
I  ta k , porów naw szy liczbę dzieci chrześc ijańskich  
z liczbą tak ichże  mieszkańców  w W arcie , w ypada 
jeden  uczący się na 12 głów  m ieszkańców . O prócz 
tego w ypada, iż m ężczyzn pięć razy  więcej się 
uczy, niż kobiet: jeden  uczący się ch łopiec p rzy 
pada na 7-iu  m ieszkańców  płci m ę/.kiej, ale je- 
dna uczennica p rzypada na 35 kobiet! N areszcie, 
praw ie corocznie szko ła  tu te jsza  przysposabia 
przynajm niej jednego k andyda ta  do g im nazjum ,
1 wielu z wyćbowańców tu te jsze j szko ły  pokoń
czyło u n iw ersy te t lub inne wyższe zak łady  n a u 
kowe, ale zdaje się, iż nie będzie mi poczytano 
za grzech, je ś li powiem, że ani jedna  kobieta 
z W arty , nie o d eb ra ła  naw et średn iego  nauko
wego w yksz ta łcen ia . |

W d. 28 b. m. odby ł się doroczny  egzam in 
w obu oddziałach  szko ły , w obecności m iejsco 
Wego proboszcza, bu rm istrza  i k ilku  innych u rzę 
dników , a  także  dość licznie zgrom adzonych oby
w ateli m iejskich. D zięki niezm ordow anej pracy  
P. Cholewińskiego, nauczyciela, egzam in chłopców  
pow iódł się najpom yślniej. N iek tó re odpowiedzi 
z jeografji i a ry tm etyk i, sw ą tra fnośc ią  w zdu 
mienie w praw iały  obecnych gości... W ięcej nam 
tak ich  nauczycieli jak p. Ch., a może i ośw iata  
u nas w eszłaby na in n ą  drogę.

Nie ta k  w esołe w rażenie w ynieśliśm y z egza
minu w oddziale żeńskim , zosta jącym  pod kiero 
Wnictwem pani M. Ju ż  jedno  pom ieszczenie dzieci 
w ław kach , m ających więcej podobieństw a do 
Prassy, niż do ław ek , przeznaczonych do kiiko- 
godzinnego siedzenia, m usia ło  nieprzyjem nie od
działać na każdego, k to  ja k o  tako  obeznany je s t
2 hygieną szkolną. N astępnie, egzam in przeko 
flał nas, że tu  dzieci nie są p rzyuczane do my- 
sleuia. Dość duże już  pan ienk i, w yrecytow aw szy 
Jakiś na pam ięć w yuczony ustęp  po rossy jsku , nie

były w s tan ie  objaśn ić po polsku  jego znaczen ia . 
N akoniec, przyznam  się, iż n ie rozum iem , d lacze
go z obow iązkow ego p rogram u nauk d la dziew 
cząt, w ykluczono naukę szycia i robót ręcznych, 
i to w łaśnie dziś, kiedy kobiety  gw ałtem  dob ija
ją  się praw  m ęzkichl C iekaw ym , czem będą m o
gły  konkurow ać w artsk ie  pauie z m ężczyzną?

Już  to przyznać w ypada, że w ogóle nasze 
szkoły  nie g rzeszą  zbytniem  zachow aniem  p rze
pisów w spółczesnej hygieny, ale szko ła  tu te jsza  
zapew ne niepoślednie za jm uje  m iejsce pod tym 
w zględem . P raw dę pow iedziaw szy, nie m ierzyłem , 
ile stop sześciennych pow ietrza zaw iera  pokój, 
przeznaczony na tu te jszą  szko łę , o tem  jednak  
zapew nić mogę, iż w oddziale m ęzkim  w ięcej nad 
50 dzieci znajdow ać się nie powinno. Tym cza
sem, ja k  w skazuje k ata log  szkolny, podczas zimy 
zb iera się tu  100 i więcej dzieci, i to  w łaśnie 
w tenczas, kiedy w entylacja m ieszkań je s t  n a jb a r
dziej u trudn ioną . N iem a co i mówić, iż szko ła 
tu te jsza  nie posiada żadnych środków  w enty la
cyjnych, jeśli uie liczyć owego na jsta rszeg o  ze 
w szystkich w en ty la to ra— pieca.

D rugiem  złem , w ypływ ającem  z ta k  licznego 
grom adzenia dzieci do jednej szkoły , je s t  ta  o ko 
liczność, że jeden  nauczyciel pomimo najw iększej 
pracow itości i chęci, nie je s t  w s tan ie  podołać 
swemu zadan iu . T u  siedzą obok: dzieci zaledw o 
poczynające poznaw ać lite ry  i chłopcy, mogący 
zdaw ać egzam in do p ierw szej klassy g im nazjum . 
Z a iste , daw no już  czas, zam iast dzielić szko łę  na 
m gzką i żeńską, u tw orzyć dw a oddziały , czyli 
klassy: niższy i wyższy, bez różnicy płci. Nie 
rozum iem  bowiem, jak i cel może być podziału 
szkoły pod względem płci, jeśli p rogram  w ykła
dów ten  sam  w obu oddziałach .

S łyszeliśm y użalan ia się osób in teressow anych, 
iż od niejakiego czasu w ładza szkolna zaniechała 
p rzysy łan ia nagród  na egzam ina roczne. W ieki 

¡s tw ie rd z iły  fak t, iż nagroda lepszą je s t  zachętą 
do p racy , niż kara. D zięki postępow i, ju ż  me 
w iszą dziś w szkolnych s an k tu a r .ach  owe s tr a 
szliwe „poganiacze rozum u do głow y“; dlaczego 
jed n ak  w raz z b izunem  zniesiono i n ag ro d ę ,—od
pow iedź nie do m nie należy.

N ieraz zadaw ałem  sobie pytanie, d laczego to 
w W arcie nie is tn ie je  do tąd  szkoła rzemieślniczo- 
niedzielna? M iasto nasze m ożna uw ażać za pół- 
rzem ieśluicze. Rzem ieślnicy tu te js i re k ru tu ją  się 
przew ażnie z „ p ro le ta r ja tu “ , t .  j .  z te j klassy 
naszych w spółobyw ateli, k tó rzy  czy to  nie mogą, 
czy n ie  chcą swych dzieci posy łać do szkoły. N ad 
to, tu ta j  oddają  do rzem iosła  dzieci w tak  
m łodym  w ieku, iż będąc naw et w szkole, niewiele 
się m ogły nauczyć, a p rzynajm n ie j nie ty le , ile 
p o trzebne je s t każdem u rzem ieśln ikow i w przy- 
szłem życiu. Nic też dziw nego, że w iększość t u 
tejszych  pp. m ajstrów  naw et podpisać się nie 
um ie; a  tem u za radzić  m ogłaby ty lko  szko ła  rze 
m ieślnicza. Z na jąc  zam iłow anie do p racy  m ie j
scowego nauczyciela, p. Ch., mamy praw o spo
dziewać się, iż on za sk rom ne w ynagrodzenie nie 
odm ów iłby swej pracy  dla podniesien ia ośw iaty 
śród klassy, najliczniejszej u nas, w W arcie . Myśl 
ta , podniesiona ju ż  p rzezem nie w gronie tu te j 
szych obyw ateli, bodajby zn a laz ła  czynne poparcie!

Dość jed n ak  tych niew esołych faktów . M iejmy 
nadzieję , że za la t k ilka, zaw itaw szy w te  s tro 
ny, będę m ógł sam e tylko pochw ały  p isać o 
W arcie. W szakże i dziś już  is tn ie je  tu  A gen tu ra  
K sięgarn i Kom issowej W arszaw sk ie j, choć podo
bno n ik t z niej nie ko rzysta ; w szakże tu  w m ie
ście odb iera z dziesięć domów gazety  i pism a 
perjodyczne, ale dla swych znajom ych na wieś.

Do w idzenia. Jota.

Przegląd polityczny.

O stosunkach  P o rty  względem  kongressu , piszą 
z K onstan tynopo la  do „P o l. C u rr.“ : „Jakkolw iek  
kongres do tąd  wielce (?) zm odyfikow ał tra k ta t  
¿au -S te fano  na Korzyść T u rc ji, to  je d n a k  P o rta  
nie je s t  zgo ła zadow olony. W  gruncie  rzeczy , 
k o ta  rządow e tu re ck ie , nie w y łączając  naw et 0- 
strożnego  S av fe ta -b aszy , spodziew ały  się w ielkiej 
wojuy eu ropejsk ie j, z k tó re j państw o  o tom ańskie 
m ogłoby wyjść siln iejszem  niż k iedy i zupełn ie  
m ezależnem . M a sig rozum ieć, iż now iny b e r
lińskie, znam ionu jące  c iąg łe  postępy szczerej an- 
g lo-rossyjskiej zgody, w yw oływ ały  w pałacu  su ł 
tana  coraz większe rozczarow anie . W otoczeniu  
su łta n a  z radościąby  u jrzau o  ja k iś  konflikt. To

pewna, że ciąg łe  ruchy a rm ji tu reck ie j, zb liża ją
cej się do pozycji rossyjskich, na  ca łe j lin ji od 
D erkos do Czekraedże, m ają c h a ra k te r  wyzywa
jący. U ossjanie tego z oka n ie sp u szcza ją  i 
ze sw ojej s tro n y  p rzedsięb io rą  mniej lub więcej 
bezpośredn ie środk i ostrożności.“

A ustrjack ie  m in isterjum  A uerspcrga p ozosta je  
nada l p rzy  w ładzy; k ryzys gabinetow a rozw inęła  
się w o s ta tn ich  dn iach  „zgodnie z p ro g ram em “. 
M inisterjum  w znow iło sw oje podanie się do dy- 
missji, cesarz nie p rz y ją ł go „ n a  raz ie“  i p o ru - 
czy ł gabinetow i dalsze prow adzenie obowiązków 
aż n as ta n ą  czasy, bardzie j o s ta tecznem u  rozw ią
zaniu sp rzy ja jące .

Z arządzone ju ż  zosta ły  w A ustrji now e środk i 
uruchom ienia dalszych części a rm ji, zw iązane 
z zam iarem  okupacji. W ydano ju ż  odpow iednie 
polecenia, a  naw et zaczęto  je  w ykonywać. G aze
ty  w iedeńskie zachow ują bardzo n a tu ra ln ie  m il
czen ie . P o d a ją  ty lko , że w kroczenie do B ośnji 
odbędzie się jednocześnie z dw u s tro n , od p ó ł
nocy i od po łudn ia, tu  i tam , przy w prow adzeniu  
do tej prow incji zbiegów. D owódzcą ca łe j a rm ji 
okupacyjnej m ianow any naczelny  wódz, czech , 
feldcechm istrz  baron  von F ilipow icz. L iczebna 
w ielkość te j a rm ji nie je s t  w iadom ą, ale pew no 
będzie znaczną, skoro idzie podobno o odprow a
dzen ie  do ojczyzny 25Q tysięcy  zbiegów , chociaż 
ta  cyfra w ydaje się nam wielce p rzesadzoną dla 
uspraw iedliw ienia okupac ji. M ożna sobie w ysta
wić, że choćby o m niejszą liczbę ch odz iło , pochód 
będzie u trudn iony  przez o lbrzym ie zapasy , jak ie  
a rm ja  m usi prow adzić z sobą do krajów  ta k  zu
bożonych ja k  B ośn ia i H ercogow ina. P rz y g o to 
wania, ja k  pisze „N . F r . P resse“ , p o trw ają  je s z 
cze z 10 dui.

W edług  „P o l. C o rr.“  mówią w ko łach  kon- 
gressow ych, i e  najpóźniej 6 —7 b. m. w szystkie 
kw estje  najw ażniejsze będą już  za ła tw ione i ży
wią nadzieję , że d . 10 b. m. może n as tą p ić  pod
p isan ie  t r a k ta tu  berlińskiego . Na zakończenie 
kongressu  m a się odbyć w B erlin ie  w ielka u ro 
czystość dw orska .

W edług  te leg ram u  „B . B. C ourie r“  z W iednia 
d. 4  b. m., w ojska a u s trjack ie  w kroczą  do Bo
śnji d. 12 b. m.

l'e legram y.

Wiedeń, i  lipca. „F re m d e n b la tt“  pisze, iż n ie
baw em  7 dyw izji postaw ionych  zo s ta n ie  na sto 
pie w ojennej.

Wiedeń, 5 lipca. „A b en d p o st“  pisze: P rezes 
m inistrów  książę A uersperg  w ręczy ł dziś C esa
rzowej prośbę ca łego  m in is terjum  o zw olnienia 
z u rzędu .

Londyn, 6 lipca. „T im es“  m niem a, iż praw do
podobnie B atum  zostanie p rzy rzeczo n y  R ossji pod 
w arunkiem , iż miejscowość ta  n ie  będzie nigdy 
fo rtyfikow aną.

Berlm , 6 lipca. N a w czorajszem  posiedzeniu  
obradow ano nad sp raw ą g reck ą  i ta k o w ą  z a ła 
twiono. F ran c ja  z w ielkiem  za in teresow an iem  
się w ystępow ała po s tro n ie  G recji. O prócz u -  
znania au tonom ji g reck ich  prow incji, k tó ra  p o 
stanow ioną zo s ta ła  paragra fem  p ię tn asty m  t r a k 
ta tu  w S an-S tefano , i zabezpieczenie k tó re j przez  
kon tro llę  E u ropy  ma n astąp ić , w szystk ie  m o car
s tw a o b s taw ały  za tem , że leży w in te res ie  po
koju europejsk iego , ażeby w szystk ie części G re 
cję sk łada jące , by ły  je j p rzyznane. G recja ma 
o trzym ać rozszerzen ie  g ra n ic  aż do lin ji K alam as- 
S alam bria .

Wydawnictwa perjodyczne.

c=  „A teneum " za m iesiąc L ip iec r . b- law ie- 
ra: I. ,,N ero “, d ram at w pięciu a k tach  p rzez  
P io tra  Cossa. W olny p rzek ład  w ierszem , z o b ja 
śnieniem  w stępnem  i przypiskam i, dokonany  p rzez  
K azim ierza K raszew skiego- II. K rasicki, życie i 
d z ie ła . K a r tk a  z dziejów  li te ra tu ry . P rzez  J .  I , 
K raszew sk iego , (dokończen ie). I II . W ystaw a 
P a ry z k a  (k o rresp o n d en c ja ). P rzez  W acław a H o- 
lew ińskiego, IV . O najnow szych zm ianach  w p ra 
w odaw stw ie karnem  w R ossji. Czasow e o g ran i
czenie ju ry sd y k c ji sąd u  p rzysięg łych . P rzez  W . 
3. V. Nowe dokum enta , odnoszące się do Jan a  
C hryzostom a P aska , po d a ł F e lik s  R y b arsk i. VI. 
K ry tyka . D w ie p race  z dziedziny  dyp lom atyk i



naszi-j. 1) Rono. M auer: U rzędnicy  kancelary jn i 
W l. J a g ie łły , stud jum  dyplom atyczne przez D -ra 
F ry d . Papée. 2) Codex d ip lom aticus m ajoris Po- 
loniao (w ydany staran iem  Tow. przyj. nauk. pozn 
P oznań  1877). P rzez  D -ra F ry d . P apće. 3) Die 
U ebersetzungen arab ischer W erke in das L a te i
nische se it dem X I Ja h rh u n d e r t, przez T. W üsten
felda. P o d a ł Jan  K arłow icz . 4) M onografia L u
blina. N ap isa ł W ładysław  K. Zieliński. Tom I. 
D zieje m iasta  Lub lina. Lublin 1878. 5) Revue
Slave seule pub lica tion  périodique en langue fra n 
çaise, un iquem ent consacrée à  la l i tté ra tu re , aux  
sciences e t  a u x  beaux a r ts  des pays Slaves pa
ra iss a n t de 1 e t le 15 de chaque mois. V II. K ro 
n ika m iesięczna.

=  Zeszyt 85-ty „N iw y“ zaw iera: 1) O k on 
w encji genew skiej, prof. A. B iałeckiego. 2) M a- 
te r ja ły  sta ty sty czn e  do s tanu  ekonom icznego K ró
lestw a Poiskieego w r. 1876. I I  S ta ty sty k a  roi 
n ic tw a W itolda Załęskiego. 3) „W iank i“  W ła 
d ysław a N iedźw ieckiego. 4) P oczą tk i F rancji 
w spółczesnej, H en ry k a  T a ine 'a , p rzed staw ił P io tr 
C hm ielew ski (dalszy ciąg). 5) Ł okciem  i miarką., 
pow ieść społeczno-obyczajow a, p rzez  S tan isław a 
G rudzińskiego. 6 ) S tan isław  Leszczyński, jako 
s ta ty s ta “ , p. A leksandra Rem bowskiego. 7) S p ra 
wy b ie iijce, p. Jack a  Soplicę. 8 ) R uch literacko 
naukow y, p. Chm ielow skiego. 9) R ozm aitości, 
przez  J . J . 10. K a rta  ty tu łow a i spis rzeczy  za 
p ie rw sze  półrocze 1878 r.

M iele  osól>, aajętycli ca łod zien 
nie po za  domem swoim, muże się luc/yć sta 
rannie ,  w raz ie  n ap a d u  ka tara lnego, dychawi- 
czaego lub kiedy aą do tknięc i innemi cierpienia 
mi przewodów oddechowych albo płuc.

Kapsułki smołowe G u y o f a ,  za s tępujące  wszel
kie napa rz an ia  z ziół, syropy i pasty lki różnej 
nazwy, usuwają  i takie niedogodności. Dosyć 

j e s t  zażyć po parg  kapsu łek do każedego je d ze 
nia, a  że flakon zawiera  60  sztuk , prze to , to 
t a k  sku teczne lekars two, nie kosztuje  więcej jak
4 do 5 kop. dziennie i uwalnia od wszelkiego 
innego sposobu leczenia.

D la uch ron ien ia  się  od nabycia naśladow anych, 
należy bardzo uw ażać na podpis G uyota, d ruko  
wany na e tyk iec ie  w trz ech  kolorach .

K orrespondcncja R edakcji.

—  Panu J . M. w Kaliszu. P ro jek t p rzez  pa
na podany p o trzebu je  przedew szystk iem  ap ro b a 
ty  w ładzy.

Obserwatorowi w łę c zycy . P rzypom inam y się 
pam ięci.

s z a r a d a .

K to wiele pierwsze drugie, w iele p rzeg rać  może. 
Trzecich moc n iesłychana na najszybszym  torze. 
W szystek  m ała m ieścina, lecz to  p raw da św ięta , 
Że i tam  „K aliszan in “  ma ko rresp o n d en ta .

Znaczenie szarady , pom ieszczonej w num erze 52: 

P a-ra -ll-p o -m en .

STA CJA  M ETEOROLOGICZNA W K ALISZU. 

G odzina 8 rano.

S t a n

Średniej tem perat. 
Punktu rosy  
Różnica
H ygrom etr 69 %

Średniej tem perat. 
Punktu rosy 
Różnica
H ygrom etr 65%
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IV. Ehm.

Ogłoszen ia .

Daniel Zawadzki
ADW OKAT PRZY SIĘG ŁY  

zaw iadam ia in teressow anych, że  k an ce lla rję  sw o
ją przeniósł: do domu pan i G em bickiej, róg ulicy 
K anonickiej i W arszaw sk ie j pod A* 70. 284-4-1

Do prem ium  T ygodnika IUustro- 
w aneso  „Św ieczn ik i Clirzc- 

Ś c ł a ń s t w a ^ “  wykończam y 

- i— » yy -»V yi— ^ 7 -  w cenie od rs . 5 kop. 50 
J L  do rs . 9.

287  F ingerliu t i Lubelski*

po Tow arzystw ie. 
A dw okata.

do w ypoży
czenia na do
b ra  w pierw- 

j szem  m iejscu
W iadom ość u Zgleczew skiego 

283-2-1

je s t do wy - 
pożyczeuia 
na pew ną 

W  faypotekg. 
unaoo*» n muuuiuao K aliszu  w hand lu  pana W il
kanow icza. 285-2-1

Do wydzierżawienia: 
Istajnie, wozownie i spichrze

do zboża lub  innych po trzeb . W iadom ość w ek
spedycji „K a liszan io a .“  6-1

Mieczysław Grąbczewski
1 D W O U A T

p rzen ió sł k an ce lla rję  do pałacu  P u ław sk iego , 
ulica S taw iszyńsk ie -P rzedm ieśc ie  J\S 500, d rugie 
p ię tro , schody g łów ne. 286-4-1

Dla wj^gody Sz. Publiczności, 
sa próby obić obecnie na ekla- 

dzie będących, do p rzejrzenia  w d ystry 
bucji p\ tAND EG O, w dom u p. E igera  
w Rynku. 256-6-5

Dr. Kaźmierz Raczyński
7. d. 8 lipca  przenosi m ieszkanie do dom u W-ej 
K achelskiej, ulica R zeźnicza (naprzeciw ko chle
bowych ja te k )  1-e p ię tro ; chorych nada l ta k  sa
mo przyjm ow ać będzie od 8 —9 rano  i od 1—3 
po po łu d n iu . 277 3-2

N iniejszem  mam honor zaw iadom ić szanow ną pu
b liczność m iasta  K alisza i okolicy, że w moim 
głównym sk ład z ie  m a te rja łó w  piśm iennych, za

łoży łem  także  sk ład

Obić p a p i e r o w y c h
( t a p e t )  i lis tew  złoconych  krajow ych i 
zagranicznych z ceną  bardzo p rzy s tę p n ą  i w y
borem najgustow niejszym .
278 3-2 L. 1U W 1C H 1 R ynek  N r. 4  i 5.

N iniejszem  m am  honor z a 
w iadom ić sz. publiczność m. K a

lisza i okolicy, że sk ład  desek i bali przy Nowyra- 
R ynku  pod A* 416, nap rzeciw ko  M ag is tra tu , za 

opatrzony  z o s ta ł w znaczny zapas

1 0 3  desek stolarskich K ^ n  
i budowlanych wyborowych su-
chych wszelkiego rodzaju , k tó re  sp rzedają  si§ 
hurtow o i detalicznie po cenach  najum iarkow ań- 
szych. Z arządza jący  sk ładem

254 6 4 J . Uników sk i.

Premjowe Pożyczki
po kop. 50 ubezpiecza od am ortyzac ji k an to r 
• i .  M i t t w o c l i a  w K aliszu. Tam że o w yna
jęcie m ieszkania um eblow anego dow iedzieć si§ 
m ożna. 255-4  4

Lignickie ogórki
bywają, obecnie sp rzedaw ane hurtow o przez 1 ? . 
A . łlcrranann kom issjonera i kupca (engros) 
w L iguicy. 280 2 2

K u rs  Giełdy w a rsz a w sk ie j.
Dnia 6 lipca 1878 r .

I T I o n e ty  1 p a p i e r y .
Pói-Im perjoJy rossy jsk ie  . . . .
M arki państw a N iem iec...........................
4 %  l ‘sty zasi. 3 okresu  serii I. i II. . 
5 %  » ■» now e z r. 1869 duże .

i; ii ii „  „  m aie .
Listy L ikw idacyjne za  rsr . 100 . .
Bilety Banku C esarstw a serji I. I l i  III. 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864 

„ „ „  „  1866 
Akcje D tog i Żel. W arsz.-W icd. za szt.

„  „  v> W araz.-Bydgoskićj .
„  Gfów. Tow. Ros. D róg Zelaz
„ D rogi Zelaz. W arsz.-Terespols.

Obligacje Kolei Zelaz; T erespolsk iej 
Akcje Kolei Zel. Fabrycz.-Ł odzkićj . 
5 % , L isty  Zastaw ne R ossyjskie . . 
Pożyczka W s c h o d n ia .............................

W artość kup. bież. od L. Z. sta rych  k. 15 
„  „  „ n o w y c h ,,, ,  19
„  „ -, Likwida, „ k. 38

ż ą d a n o  I p la c o 11 o 
R u b le  i k o i >i ej ki
— — 1 93
- - — 47

100 — — —
99 — 98 fiO
98 95 98 50

97 ..
243 __ __ _ _
•240 - — -

80 - - -

- - 131 -

- — 112 50

W e k s l e .
Berlin: a vista z k ró t. term . 300 m.
Londyn: 1 funt szterling  3 m.
Paryż: W eksel 2  m z a 300 franków 
W iedeń: W eksel 8 dni za  150 f. .
Moskwa: 100 rsr . I m .......................
Petersburg: 100 rsr . 3 m. . . .

,, ,, „ a  v ista  . .

l ł l 30
9 5 1 —

114 9') —
l23 30 _
_ _ _

S¿alcndai-z astronom iczny k a lisk i.

D N I E S I o 

W schód
ii c a 

Zachód
D r

Długość
i a 

U było
K s  i

W schód
ę ż y  c a 

Zachód

9
10
11

Lipiec
«
»

W to rek
8 roda
C zw artek

£•
3
3
3

m.
54 r.
55
56 oo 

cc 
oô
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U edakto r, Teodor Esse. —  W d ru k a rn i W ydaw cy, W . liin d e m ltb a . — JI,o3ii0.ieuo iteu3ypoio, 27 iiowi 1878 r .


